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eatr Polski „Viętoria” csie 


„Rodzina żydowska”, 


W czwartek po 
„Jaz pierwszy 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez ozneczenia honoraryum Redakcya. uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
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obraz z życia żydów przez 
Szaloma Alejchema. 


y 


i ZAKŁAD 
reperacyjno-krawiecki 


WLADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena“ 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


Ma" Na żądanie w 24 godzin. Ta 
AKUSZERKA 


Paszyńska 


Mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej X 11, 
pierwszy dom od rogu ul. Sredniej. 
Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na 

lanie umieszcza dzieci. 1013-r-0 


311-10 


Niema 


lepszego gatunku papierosów, niż 
u 
„N :3 
w cenie 10 szt. 6 kop. — 5 szt. 3 kop. 
Fabryki i. L. Szereszewskiego. 


Z prasy rosyjskiej. 


m Minister rolnictwa i dóbr państwa, Jermo- 
w, W rozmowie zo współpracownikiem „Piet. 


G: 
zaj wyraził przypuszczenie, że do rozruchów 


agrarnych w gub. kurakiej, orłowskiej i czerni- 
dł gd, Fopehnęła włościan wielka nędza, We- 


Informąacyj ministra, słożenie włościan w | 

t yj ministra, pu 

Ych Saberniach jest opłakane. 
* 


mem 2btykanci petersburscy opracowali nowy 
Dał w sprawie położenia ekozomieznego 


ŚWiązku z bezrobociem robotników. Jak w 


Łódź, PIOTRKOWSKA Ne II. 


| ponowanego 


Telefon nr. 851. 120 —102-3 


poprzednim memoryale, przedstawionym ministro- 
wi skarbu, tak też i w obecnym fabrykanci za- 
pewniają, że przyczyna bezrobocia tkwi nie w 
warunkach natury ekonomicznej, lecz w ogólnym 
ustroja państwowym, i że jedynem lekarstwem 
na to jest reform+ państwowa, polegająca na do- 
puszezeniu najlepszych przedstawicieli ludności 
do prac prawodawczych, zaprowadzenie zasady 
obieralności, zaufanie do społeczeństwa i t. p. 


* 


<Now. Wr.» donosi, że posiedzenie Rady 
specyalnej pod przewodnictwem ministra spraw 
wewnętrznych Bułygina, zajmującej się opraco 
waniem projektu powołania przedstawicielstwa 
narodowego do udzialu w pracach prawodaw- 
czych odbędzie się około 15 marca st, st. Mini- 
steryum spraw wewnętrznych zajęte jest szere- 
giem prac przygotowawczych, polegających na 
Bystematycznem zestawieniu zarówno zachodnio- 
europejskich przepisów parlamentarnych, jak i 
danych historycznych o Soborach Ziemskich i o 
o Dimie Monarszej. 

„B'rż, Wied." dowiadują sią w tej sprawie, 
że minister spraw wewnętrznych cdbywa obec- 
nie narady prywatne z wybitnymi działaczami 
społecznymi co do najbardziej celowych i odpo- 
wiadających kuliuralnym i dziejowym warunkom 
życia rosyjskiego» sposobów urzeczywistnienia pro- 
udziału społeczeństwa w pracach 
prawodawczych. Obok więc względów historycz- 
mych są brane pod uwagę rówiież wskazówki 
praktyki życiowej. 

Zdaniem pisma jednak, ten prywatny spo- 
sób porozumiewania się prezesa Komisyi z mniej 
lub więcej przypadkowymi  przedstawicielami 


"Teatr „Wielki -œu 
Wvo BAL W OPERZE”, 


w Warszawie 


TEL SAV 


© a (jiadia i kolacje po kop. 75. Obiady po nid. 1. -æu 


S Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia 
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został otwarty. 


społeczeństwa i we właściwych już pracach ra- 
dy specyalnej, decydujący głos w sprawie orga- 
nizacyi przyszłego przedstawicielstwa będzie po- 
zostawiony przedstawicielom dekasteryj urzęd- 
niezych, udział zaś czynników społecznych bę- 
dzie miał charakter wyłącznie doradczy. 

* 


Tekst telegramu, wystosowanego przez wi- 
leńskie Towarzystwo rolnicze do ministra spraw 
wewnętrznych, pomocnika prezesa Rady mini- 
strów, oraz ministra rolnictwa i dób: państwo- 
wych, mader podobny do brzmienia telegramu 
kijowskiego Towarzystwa rolniczego, kończy się 
następującemi słowami: 

„zebranie uprasza Waszą Ekscelencyę o po- 
wołanie do udziału w pracy przygotowawczej, a 
następnie twórczej, przedstawicieli goduych i 
obdarzonych zaufaniem ludności * 


* 


Towarzystwo rolnicze mińskie postanowiło 
złożyć Komitetowi ministrów memoryal o potrze- 
bach kraju Północno Zachodniego. Towarzystwo 
uznaje za niezbędne dla dalszego rozwoju życia 
kulturalnego i ekonomicznego kraju zniesienie 
wszelkich ograniczeń, wprowadzenie pelnego 
ziemstwa, jakie jest w guberniach wewnętrznych 
Cesarstwa, zniesienie Ukazu z dnia 10 grudnia 
1865 r., rozazerzenio praw stanowych włościan i 
wprowadzenie nauczania powszechnego w języ 
ku rodzinnym uczniów. 

* 


W nr. 14 gazety «Syn Otieczestwa> (pier- 
wszym po trzymiesięczncj przerwie), znajdujemy 
następujący artykulik: 

<Jak wiadomo, chińska kolej żelazna kosz- 
towała nas 500 milionów rubli. Port Artura i 
Dalnij kosztowały mniej więcej to samo. Razem 
stanowi to miliard. Prowadzenie wojny, wedle 
najbardziej skromnej rachuby kosztowało dotych - 
czas 600 milionów rubli są wszelkie dane do 
przypuszczenia, że koszt ten dosięgnie miliarda, 
o ile wojna nie zostanie ukończona w czasie naj. 


«ięstwa» — to wojna będzie nas kosztowała 2 
miliardy. Poprzestańmy wszakże tymczasem na 
liczbach rzeczywistych. Koszt ogólny awantury 
mandżurskiej wyniesie wówczas dwa miliardy 
rubli, 

A teraz proszę uzbroić się w kalendarz i po- 
liczyć sobie wszystkie gubernie, obwody i okrę- 
gi. Liczba ich ogólna wynosi 97. Przypuśćmy 
dla równego rachunku, że liczba ta dochodzi 100. 
Podzielmy dwa miliony rabli pomiędzy setkę ga- 
bernij; wypadnie na każdą gubernię po 20 mi- 
lionów rubelków. A przecież dobrzeby było, 
czytelniku, żeby tak każda z gubernij rosyjskich 
dostała na opędzenie swych potrzeb po 20 milic- 
nów. Aż dech zapiera, gdy się pomyśli, czego 
możnaby dokonać w gubernii za te olbrzymie 
pieaiądze. Marzy się ogromna sieć szkół, sieć 
urzędów pocztowych kraj cały obejmująca, drogi 
bite, doskonały stan hygieniczny prowincyj, w 
miastach—kanalizacya, oświetlenie, braki i t. p. 

A gdzie są teraz te miliony? 


Rozruchy włościańskie. 


Də „Warsz. duiewnika* piszą z Piotrkowa: 

„Włościanie wsi Żywocin, w gminie Bogu- 
sławice, w powiecie piotrkowskim, dnia 15-go 
marca usiłowali rozebrać budynek na folwarku 
Luśniki w majoracie Wasiliewo, administrowa- 
nym przez rząd. Leśniczy piotrkowskiego leśni- 
ctwą rządowego zawiadomił o tem naczelnika 
powiatu, który kazał wysłać 6 stróżów i 2 stra- 
źników ziemskich do pilnowania budynku. Zgro- 
madzony tłum włościan w liczbie okcło 400 la- 
dzi pobił pilnujących, budynki folwarczne roze- 
brał całkowicie i materyały zabrał do domu. 

Włościanie już przez kilku laty rościli so 
bie prawa do tego folwarku, lecz piotrkowski u- 
rząd gubernialny do spraw włościańskich, a na- 
stępnie i senat odrzucili te pretensye. Od sier- 
pnia r. z. włościanie zaczęli popełniać bezprawia 
na f lwarku, nie pozwolili straży leśnej wykony- 
wać roboty w polu, tak, iż do obecnej chwili 
rola na folwarku jest nie obsiana. Na zasadzie 
prre prowadzonego Śledztwa kilku lndzi, głównych 
podżegaczów, będzie pociągniętych do odpowie- 
dzialności. 

W dnia 20-ym marca tlum włościan w liez- 
bie około 200 Jadzi, ze wsi w gminie Łączna w 
powiecie piotrkowskim, wyruszył do lasu majo- 
ratowego i wywiózł stamtąd 40 wozów drzewa. 
Delegowany na miejsce starszy pomocnik naczel- 
nika powiatu, T. I. Drozdow, długo i usilnie 
przekładał im, wyjaśniając, że grozi im kara, 
lecz to nie podziałało na włościan, którzy też 
drzewo zawieżli do domów. Winni będą pocią- 
gnięci do odpowiedziala: ści.* 


— W „Warszawskim Daiewniku* czytamy: 

„Według krążących tu pogłosek w dzień uro* 
czystości Zwiastowania Najświętszej Maryi Panny 
według starego stylu, t. j. 25 marca (7 kwietnia) 
r. b. oczekiwanem jest ogłoszenie ważnego komu- 
nikatu, stojącego w związku z kwestyą 0 zwo- 
łania reprezentacyi narodowej.“ 


Czytamy w «Warszawskim Daiewniku>: 

<Pogłoski o pokojn z każdym dniem stają 
się wciąż natarczywsze. Zdobycie wszelako wia- 
rogodnych wiadomości o stanie tej kwestyi, nie 
sposób. Ci, co otem coś wiedzą, zachowują naj- 
surowsze milczenie, ci, co opowiadają, budzą 
wątpliwość eo do ich informacyj i szczerości. 
Korespondenci zagraniczni, którymi teraz prze- 
pełniony jest Petersburg, po większej części 
utrzymują, że rokowania już się toczą i obiecują 
doprowadzić do pomyślnego rezultatu. Zachowu- 
jąc się wobec tych wszystkich wiadomości scep- 
tycznie, możemy tylko oświadczyć, że osoba naj- 
bardziej uświadomiona ze wszystkich, do których 
uwracaliśmy się i szczerość których nie podlega 
wątpliwości, zakomunikowała nam, że rząd bar- 
dziej jest skłonny do przedłużenia wojny, niż na 
korzyść pokoju. Obecnie troskliwie badaną jest 
kwestya 0 stanie rzeczy na teatrze wojny, 0 
środkach wojennych i ekonomicznych do prze- 
dłużenia wojny, rozpatruje się plan dalszej kam- 
panii. Wyższy kierunek co do zgromadzenia 
materyałów potrzebnych i ich oceny, włożono 
na jedną z wysoko postawionych osób, zajmują- 
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cą wybitne stanowisko wojskówe, której nazwi- 


ska — wskutek niektórych przyczyn — wymienić | 
byłoby niedogodnie. Sztab główny, sztab morski, | 


intendertara, wydział fiaansów i wszystkie inne 


władze obowiązane są bezzwłocznie przedstawić | 


tej osobie wszystkie potrzebne jej dane. Z Da- 
lzkiego Wschodu nadchodzą bez przerwy szcze: 
gółowe raporty telegraficzne i odpowiedzi na za- 
pytania. Praca idzie szybkiemi krokami. Jeżeli 
kwestya o dalszem prowadzeniu wojny będzie 
zdecydowaną, to osobą ta, jak mówią, obejmie 
wyższe kierownictwo na teatrze operacyj wojen- 
nych.» 


Towarzystwo poźyezkowo-oszezędnościowe. 


Zwołane wczoraj ogólne zebranie roczne re- 
prezentantów łódzkiego Towarzystwa pożyczko- 
wo-oszezędnościowego w lokalu Lutni sprowa- 
dziło 75 pełnomocników. Zebranie otworzył o go- 
dzinie 84 wieczorem prezes Zarządu, adw. przys. 
August Raubal, proponując wybór przewodniczą- 
cego. Zgodnie z jego wnioskiem, na godność 


przewodniczącego powcłano p. Gustawa Sobolew-, 


skiego, ten zaś zaprosił na asesorów pp. Edwar- 
da dr. Mittelstaedta i Leona Nosiekiewicza, a ua 
sekretarza p. Bernarda Krukowskiego. 

Po ukonstytuowaniu prezydyum, prezes Za- 
rządu p. Raubal wystąpił do zgromadzonych 
z przemówieniem, charakteryzującem dotychcza- 
sową działalność Towarzystwa. 

Po pięknem, pełnem myśli głębokich, prze- 
mówieniu, odczytano sprawozdanie Zarządu. 

Wykazuje ono, że w dniu 1 stycznia r. b. 
ogólna liczba stowarzyszonych wynosiła 3,366. 
Obroty Towarzystwa, istniejącego od dnia 1-g0 
lutego 1900 r. za rok ubiegły stanowią 1,594,442 
ruble 16 kop. W roku sprawozdawczym wyda- 
no pożyczek na sumę 361,563 rb. 25 kop., pro- 
longowano na sumę 322,439 rb. 76 k.; spłacono. 
ich na sumę 399,211 rb. 38 kop; odpisano na 
straty 1,348 rb. 60 kop. Na 1 stycznia 1905 r. 
pozostało pożyczek u członków na sumę 451,813 
rubli 60 k. Kapitał zapasowy wynosi 6,549 rb. 
85 Köp. Wartość ruchomoświ w dniu 1 stycznia 
r. b. stanowiła 1,184 rb. 30 k. Udziały człon 
kowskie w dniu 1 stycznia 1904 r. wynosiły 
161,666 rb. 83 kop; wpłacono w roku sprawo- 
zdawczym 32820 rb. 97 k., wypłacono 26,615 
rubli 30 k., pozostało na 1 stycznia r. b. ogółem 
167,872 rb. 50 k. Wkładów oszczędnościowych 
w dniu 1 stycznia 1904 roku było 326,281 rb. 
85 kop.; w roku sprawozdawczym wniesiono 
262,919 rb. 16 kop; odebrano 284,895 rb, 1 k. 
pozostało na 1905 r. 304,256 rb. 

Towarzystwo w roku sprawozdawczym osią- 
gnęło czystego zysku rub 12,182 kop. 20. Bilans 
rachunków zamknięto cyfrą rub. 524.307 k. 69. 
Po przyjęciu i zatwierdzeniu odezytanego spra- 
wozdania, zarówno jak i protokułu komisyi re- 
wizyjnej przez zgromadzenie ogólne, przewodni- 
czący oświadczył, iż Zarząd proponuje z zysku 
rub. 12,132 k. 20 wydzielić: na kapitał zapaso- 
wy rub. 3,229 k. 89, na dywidendę dla człon- 
ków od rub. 144,262 k. 8, w stosunku 5%, rub. 
7,213 k. 10, pozostałcść ześ, rub. 1,689 kop. 21, 
łącznie z rezerwą z zysków roku poprzedniego, 
w sumie 'rub. 2,028 kop. 54, czyli razem rub, 
3,717 k. 75, rozdziel ć w sposób następujący: na 
gratyfikacye dla pracowników biura rub, 1,187, 
p. Karolowi Ohądzyńskiemu za sporządzenie bi- 
lansu rub. 100, na szpital w Charbinie rub. 150, 
na budowę kościoła św. Stanisława Kostki rub. 
100, na Towarzystwo przeciwżebracze rub. 50 
k. 75, na pierwszą Ochronę chsześciańską rub. 50, 
na zakład dla umysłowo i nerwowo chorych 
w Kochanówce rub. 80, ta rezerwę na rok 1905 
rub. 2,000. 

Po: dłuższej dyskusyj; większością głosów u- 
chwalono dywidendą pozostawić w rozmiarze, u- 
chwalonym przez Zarząd. Co się zaś tyczy po- 
zostalych pozyceyj przy rozdziale zysku, to po- 
stanowiono zamiast na szpital w Charbinie, prze- 
znaczyć rub. 100 na kapitał zakładowy projek- 
towanej Kasy przezorności dla pracowników biu- 
rowych. Zgodaie również z wnioskiem kilku 
członków, wyzuaczone za sporządzenie bilansu 
roku sprawozdawczego rob. 100 dla p. Karola 
Chądzyńskiego, postanowiono przenieść na rachn- 
nek wydatków roku 1905. Tym sposobem fundusz 
rezerwowy stanowić będzie rub. 2,100. 
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Z kolei przystąpiono do rozpatrenia budżetu 
na rok 1905. Przewiduje on wpływy w sumie 
rub. 39,900, wydatki zaś w sumie rub. 40,000. 
Budżet ten zgromadzeni w całej rozciągłości 2a* 
twierdzili. 

Co się tyczy następnego punktu porządku 
dziennego, w sprawie rozdziału czynności dyre', 
ktora i kasyera biura, oraz przyjęcia dwóch no: 
wych urzędników, to zgromadzeni postanowili 
załatwiezie tej sprawy przekazać Zarządowi. 

Następnie zastanawiano się nad projektem 
założenia Kasy przezorności przy Towarzystwie, 
w celu zabezpieczenia pracowników i ich rodzin 
za pomocą tworzenia z potrącań z pensyj i wnio- 
sków, składanych przez Towarzystwo, kapitału, 


| który stanowić będzie własność nezestników ka- 


sy. Do Bcharakteryzowania szczęgółów tego d0- 
niosłego projektu powrócimy raz jeszcze, obecnie 
zaznaczamy, że ogólae zebranie postanowiło opra: 
cowany już projekt ustawy Kasy przezorności 
rozważyć na zwołanem «ad hoc» zebraniu repre- 
zentantów w ciągu dwóch miesięcy. Zasadniczo 
jednak uchwalono projektowaną Kasę założyć. 

W dalszym ciągu przedstawiono zgromadzo” 
nym projekt zmiany godzin zajęć biurowych oł 
dnia 1 kwietnia r. b., mianowicie od godziny 9 
rano do godz, 4 po południu, bez przerwy, za- 
miast jak dotychczas od godz. 10 rano do 2 po 
południu i od 4 do 8 wieczorem. 

Zgromadzeni postanowili zaakceptować pro: 
jekt Zarządu co do zmian godzin pracy biurowej 
z tem zastrzeżeniem, że o ile to okaże się po 
pewnym czasie niepraktycznem, Towarzystwo po” 
wróci do dawnego regulaminu. 

Ogólne zebranie upoważniło Radę do zmia- 
ny stopy procentówej od pożyczek i wkładów, 
oraz uwzględniania kar i wydatków ($$ 36 i 66), 
jak również Zarząd do prolongowania pożyczek 
zaciąganych przez członków. 

Prócz wyżej przytoczonych, znalazły się na- 
głe wnioski, postawione przez kilku reprezentan- 
tów. Przedewszystkiem więc, na wniosek p. Fe- 
ja, aby procenty obliczane były Ściśle, postano* 
wiono zastosować się do tego żądan'a i prze” 
strzegać na przyszłość. Wniosek p. Marchew- 
czyńskiego, ozy pracownicy biurowi mogą być 
członkami Towarzystwa, wywołał dyskusyę. 

Ostatecznie; na wniosek p-Krukowskieg0, 
który stawiając kwęstyę na gruncie czysto for- 
malnym, zmodyfikował pierwotny wniosek w ten 
sposób: czy członek może być urzędnikiem To- 
warzystwa, zebrani oświadczyli się przeciw temu. 
Tym sposobem, za wyjątkiem Rady, Zarządu i 
Komisyi rewizyjnej, wybieranych w myśl usta- 
wy z pośród stowarzyszonych, żaden z członków 
instytucyi mie będzie mógł objąć posady urząd- 
nika biura. 

Dokonane za pomocą głosowania tajnego 
wybory, dały wynik następujący: 

Do Rady powołano pp.: adwokata przys- 
Edwarda Filipkowskiego (72 gł), d-ra Ignacego 
Wattena (37 gl.) i d-ra Józefa Jokla (38 gł.) 

Do Zarządu pp. adwokata przys. Jana Au- 
drzejewskiego (35 gł.), Strzeżymira Pruszyńskie- 
go (33 gł.), Aleksandra Kuleszę (31 gł.), na za” 
stępców dra Edwarda Mittelstaedta (30 gł.) I 
Bernarda Krukowskiego (29 gł.). 

Dv komisyi rewizyjnej pp. Stanisława Hertz- 
berga (60 gł.), Walentego Zawiszę (41 gł.) i Jana 
Śliwińskiego (30 gł.). 

Zebranie zamknięto po godz. 1 w nocy. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA. SŁOWIAŃSKIE, Dziś Czeimisława. J04 
tro Szukosława, 

TEATR VICTORIA. Dziś t jutro przedstawie” 
nia niema. 

TEATR WIELKI. Dziś „Bal w operze,” óPó? 
retka. Początek przedstawienia 0 godzinie 8'/, wie”ż0 
rem. Jutro przedstawienia niema. k 

CYRK. Dziś i jutro przedstawienie. Począte* 
o godzinie 8 i pół wieczorem. 


KRONIKA, 


0 urlopy. Naczelnik departamentu 5%, 
laznych rozesłał do naczelników i dyrektor Ą 
dróg żelaznych okólnik, który dyrekcya aa 
żelaznej Fabryezno łódzkiej podała do wiadom: 
ści pracowników. z dawa- 

W myśl ustawy, w czasie wojny Wy rody, 
nie urlopów zezwala się tylko w razie chor 


dróg Że” 


w 67 


które winno być usprawiedliwione odpowiedniem 
Świadectwem, w innych: wypadkach urlopy w ra- 
kach. nagłych wydaje tylko minieter komuni 
acyj, 


Zmiany prasowe. Do głównego zarządu pra- | 


sy wpłynęły zawiadomienia następujące: spadko- | 


bierców Władysława Półkotyckiego, wydawcy 


„Przeglądu pedzgogicznego”, o przelaniu praw | 
na to wydawnictwo na Adama Jaczynowskiego; ` 
o wstąpieniu pp.: Władysława Palińskiego i Bro- | 
nisława Wiślickiego, jako współwydawców do | 


„Przeglądu powszechnezo” p. Adama Wiślickie- 
80; o przelaniu przez p. Edwarda Świecimskiego 
praw do wydawnictwa „Pedagog popularny” na 
P: Stanisławę Łapińską. 

Obywatel kaliski, p. Oswald Hindemith, o- 
trzymał koncesyę na pismo codzienne polskie, 
wychodzące pod cenzurą prewencyjną, p. t. „Ka- 
fyer kaliski.” 


Z Towarzystwa kredytowego m. Łodzi. Od 
dyrektora biura Towarzystwa kredytowego p. L. 
ajewicza otrzymaliśmy następujące wyjaśnienie: 
„W celu usunięcia zaniepokojenia pośród ogółu 
obywateli, w ciężkiem znajdujących się położe- 
niu, wskutek obecnego przesilenia ekonomiczne - 
go, dwa ustępy artykułu, zamieszczonego we 
wczorajszym numerze „Rozwoja”, pod powyższym 
tytułem, domagają się koniecznego oświetlenia: 
1) co do udzielenia stowarzyszonym ulgi w opła- 
cie najbliższej raty majowej r. b. od pożyczek 
Towarzystwa i 2) co do wydzielenia zasiłku 
miejscowej straży ogniowej 
rubli 10,000. 

Autor pomienionego artykułu, na podstawie 
wydrukowanego sprawozdania za rok ubiegły 
nadmienia, że ulga w opłacie raty udzieloną nie 
będzie i że straż ogniowa nie może spodziewać 
się zapomogi. Tak przecież nie jest, o czem 
zresztą autor artykułu nie mógł poczerpnąć wia- 
demości ze sprawczdania. 

Rzecz polega na tem, że już po wydrukc- 
waniu sprawozdania otrzymano reskrypt z mini- 
'terynm skarbo, 
% dochodów roku ubiegłego, na straty papierów 
procentowych, których kurs wskutek wojny sto- 
czył się do nizkiego poziomu, tylko '/, części, 
Z pozostawieniem pozostałych */, części w akty- 
wach bilansu i na osobnym rachunku, czyli za- 
miast sumy rb. 59,907 kp. 7 tylko rub. 11,981 
kop. 41 i pół. Wskutek takiej manipulacji, o 
le się na to zgodzi zebranie ogólne członków 
Towarzystwa, o czem wątpić nie można, fundusz 
ulgowy na rozdział, między stowarzyszonych wy- 
niesie razem rub. 84,848 kp. 48 co umożliwi u- 
dzielenie ulgi w stosunku 35 pre. od nominalnej 
cyfry pożyczki. 

Z tego też powodu i 
mienionego źródła, mogłaby otrzymać zwykły 
Swój zasiłek; zależeć to wszakże będzie od u- 
chwały zebrania ogólnego. W twierdzącym ra- 
zie ulga zmniejszyłaby się’ nieco i wyniosłaby 
zamiast 35 pre. tylko 30 proc. 

Nadmieniam wreszcie, ,że w razie powzięcia 
Pomienionej uchwały co do udzielenia ulgi, od- 
Powiednie punkty sprawozdania uzupełnione zo- 
staną przez omówienie w protokule ogólnego ze- 

rania, 

Towarzystwo hygieniczne. Na zapowiedzia- 
ne wczoraj w pierwszym terminie ogólne zebra- 
nie roczne łódzkiego oddziału Towarzystwa by- 
Bienicznege warszawskiego przybyło z ogólnej 

czby 132 rzeczywistych członków, prawo głosu 
mających zaledwie trzech. Wobec tego zebra- 
Mie wczorajsze uznano za niedoszłe do skutku. 
astępne odbędzie się w d. 10 kwietnia, w tym- 
© lokaln przy ul. Dzieluej M 1. Będzie ono 
Prawomocne bez względu na liczbę obeenych. 

, Sekoya handlowa  Zapowiedziane na wczo- 
Aj posiedzenie Sekcyi handlowej nie doszło do 
skutku, z powołu małej jlości przybyłych. 

Ze Zgromadzenia powrożników. Wczoraj o 
Bodzinie 4-ej popołudniu w doma pod M 226 
rzy ulicy Wólczańskiej, pod przewodnictwem 
si sora cechoweg: p. St. Bocheńskiego, odhyło 
PA: posiedzenie Zgromadzenia majstrów powro- 

alczych. Na posiedzeniu tem zapisano jednego 
tminatora, na czeladnika wypisano Otto Zeidle- 
wiej Przyjęto do grona dwóch majstrów, miano- 
lcie pp, Henryka Kuniga i Otto Wurna. 
got o sprawdzeniu stanu kasy znaleziono w niej 
ówką 90 rb. 43 kop. 
R 0 dokonaniu tych czynności, przystąpiono 
Wyborów starszego majstra, Na urząd ten 


ochotniczej w ilości | 
| brali całą zawartość portmone! 


| 
| 
| 
| 
| 


upoważniający do odpisania | 


straż ogniowa z po- | 
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wybrano p. Alojzego Zajferta, który pełnił urząd 
podstarszego majstra, a na jego miejsce wybra- 
no p. Masymiliana Ammera. 

Zbiorowe zaczadzenie. Na ul. Spacerowej 
ur. 29 w podwórzu mieszka rodzina handlarzów Marko- 
wiezów, składająca się z rodziców i czworga dzieci. 
Dzisiejszej nocy sąsiedzi usłyszeli jęki, wydobywające 
się z tego mieszkania; domyślając się, że stało się coś 
wyjątkowego, wyważono drzwi. Okazało się, iż cała ro- 
dzina Markowiczów znajdowała się w stanie nieprzy- 
tomnym skutkiem zaczadzenia. Do zagorzałych wezwa- 
no Pogotowie ratunkowe; lekarz udzielił chorym doraź- 
nej pomocy, 

Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Długiej nr. 25 Paweł Bajnigent, lat 23, który odwie- 


| złony został do szpitala św. Aleksandra; na ul. Nowej 
| nr. 22 Maryanna Orzechon, lat 38; na ul. Piotrkowskiej 


nr. 225 Karol Żukowski, lat 68; na ul. Benedykta róg 
Długiej Władysław Skowroński, lat 36; na ul. Północnej 
nr. 1 Dawid Bireneweig, lat 41; na ul. Pańskiej nr. 108 
Katarzyna Purszcz, lat 84; na ul. Milsza nr. 36 Ludwi- 
ka Miks, lat 26 i na ul. Lipowej nr. 61 Maryanna To- 
masz, lat 30. We wszystkich tych wypadkach lekarze 
Pogotowia udzielili chorym doraźnej pomocy i pozosta- 
wili ich na miejscu z wyjątkiem pierwszego. 
Zuchwała kradzież. W pralni bielizny Oszrod- 
ka, mieszczącej się przy ul. Mikołajewskiej nr, 18, speł- 
niono zuchwałą kradzież. Oto podczas nieobecności 
małżonków Oszrodków, niewykryci dotąd złodzieje otwo- 
rzyli drzwi wytrychem, a dostawszy się do wnętrza mie- 
szkania, obznajmieni widocznie z jego rozkładem, wtar- 
gnęli do pokoju sypialnego, gdzie znajduje się stojące 
pod oknem biurko, w którem przetrzymywane były pienią- 
dze. Na kilka dni ARE kradzieżą Oszrodkowie zacią- 
gnęli pożyczkę w JI Tow. poż.oszczędn. i pieniądze te 
wraz z dochodem za pranie bielizny w sumie stu kilku- 
dziesięciu rubli przechowali w portomonetce. Złodzieje, 
otworzywszy szufladę biurka AAA kluczem, za- 
tki, nie ruszyli natomiast 
85 rb. w rublach srebrnych I monecie miedzianej, znaj- 
dujących się obok w papierowem pudełku, oddanych na 
przechowanie przez konduktora tramwajowego Waltera, 
O Oszrodków. Na ślad złodziejów dotychczas nie 
natrafiono. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. (St. Łąp.). Wystawiona w sobotę 
w teatrze Wielkim połączonemi siłami dramatu 
i operetki sztuka w 8 iu odsłonach, p.t. „Zbysz- 
ko i Danusia“; przerobiona na scenę przez A. 
Walewskiego z powieści Henryka Sienkiewicza 
„Krzyżacy”, ilustrowana muzyką M Świerzyń- 
skiego, muleży do rzędu tych dzieł scenicznych 
tego rodzaju, które przy odpowiedniej wydiawiu 
i uscenizowaniu wywierają na widza silne wra- 
żenie, interesują go i bawią, dostarczając im na 
przemian wrażeń podniosłych i wesołych, przez 
ten ów swojski, jędrny staropolski humor i do- 
wcip, w którym Sienkiewicz tak celuje, a co 
przerabiacz w całości zachował. 

O sztuce tej, wystawionej przed paru laty 
w Łodzi po raz pierwszy, pisaliśmy wówczas 
obszerniej, dziś więc zaznaczyć nam tylko wy- 
pada, że w sobotę ubiegłą wystawiono „Zbyszka 
i Danusię* wprost wspaniale. Dekoracye i odpo- 
wiednie stylowe kostyumy, tłum statystów do- 
brze wyszkolony, bo składali się nań wszyscy 
nieomal członkowie obu trup, bez względu na 
zajmowane na scenie stanowisko, ruchy tego 
tłumu, wrażenia, jakie odbierał dobrze uwyda- 
tnione, składały się na całość zaiste imponującą 
w scenach zbiorowych iuwypuklały dobrze cha- 
rakter epoki. 

Co do wykonawców ról głównych, najwię- 
ksze uznanie należy się p. Różańskiemn za od- 
tworzenie roli Juranda, najtrudniejszej w sztuce. 
Biła z jego gry i siła męża, co jak tur, pan la- 
sów, postrachem był krzyżactwa, siedząc na 
swoim Spychowie i siłaczem wielkiej odwagi i 
wielkiej mocy, zrezygnowanego na wszystko, gdy 
go krzyżacy złapali w pułapkę i do hańbiącego 
upokorzenia doprowadzili; wreszcie rezygnacya 
chrześcianina, gdy okaleczony straszliwie powró- 
cił do swoich, gdy sią dowiedział o śmierci uko- 
chanej córki, dla której tyle poniósł męczarni 
i pohańbienia, cała szlachetność prawej du- 
szy, gdy krzywdzicielowi przebacza i wolnym 
wypuścić go nakazuje. 

Jednem słowem, wogóle za: całość gry, a 
w szczególe za grę mimiezną, niezwykle pla- 
styczną p. Różański zasłużył w zupełności na 
te oklaski, któremi obsypali go licznie zebrani 
widzowie. 

Z pozostałej obsady wyróżnić należy p. Ma- 
ryewską, bardzo dobrą Danusię, p. Różańską, 
szlachetnie i we właściwym tonie traktującą rolę 
wojewodziny, p. Mielnickiego, pełnego humoru 
i zamaszystości Zycha ze Zgorzelie, p. Brydziń. 


skiego za rolę Zbyszka, Millera, Kosińskiego i 
innych, przedewszystkiem zaś p. Jakubowską za 
rolę Jagienki. 

Repertnar teatralny na dni najbliższe zapo- 
wiada: 

W teatrze Victoria na czwartek po raz pier- 
wszy „Rodzinę żydowską“, obrazy z życia ży- 
dów w 4ech aktach, sztukę głośnego pisarza 
żydowskiego, kryjącego się pod pseudonimem 
Szaloma Alejchoma, przetłómaczoną na język 
polski przez Arensteina. W piątek wznowione 
zostaną dawno niegrane „Karykatury*, sztuka 
A. Kisielewskiego, w której w roli Zofii, szwaczki, 
wystąpi gościnnie pani Marya Karszo: Olszewska. 

Teatr Wielki z powodu niedyspozycyi p. Mil- 
ler, zamiast „Fausta“ — Gounod'a, odegra dziś 
„Bal w operze“, operetkę. 

Koncert Towarzystwa muzycznego. W nad- 
chodzący piątek d. 31 b. m. o godz. 8'/, wie- 
czorem w sali Grand-Hotelu Towarzystwo muzy- 
czne urządza koncert, na który bilety są do na- 
bycia w kancelaryi Towarzystwa. 

Wejście dla członków za zwrotem marki 
X 8, bezpłatne. 

W pierwszej połowie m. kwietnia Towarzy- 
stwo muzyczne urządza mistyczny koncert. 

Szkoła muzyczna. W niedzielę, og. 5 po poł. 
w sali Hotelu Manteufla odbył się popis wycho- 
wańców szkoły muzycznej p. Antoniego Gradziń- 
skiego. Zgromadził on bardzo liczny zastęp osób, 
zainteresowanych wynikami pracy, pod kierun- 
kiem sumiennych pedagogów-mnzyków. Popis 
wczorajszy wykazał, że praca nie poszła na 
marne. Owoce jej wyraziły się w należytem 
traktowaniu dzieł, wykonywanych przez uczniów 
ARA: klas gry fortepianowej, skrzypiec i wio- 
onczeli. 


Echa wybuchów w Warszawie. 


„ — Baron Nolcken otrzymał wiele ran po- 
wierzchownych na całej prawie połowie ciała. 
Najpoważniejsze są uszkodzenia prawej części 
twarzy, a głównie rana policzka i uszkodzenie 
szczęki z wybiciem kilku zębów. Oko jest opa- 


| lone, lecz jest nadzieja uratowania wzroku. Stan 


chorego do wieczora był zadawalający, 

jednak cierpi bardzo. z aea: 
ermraj-—o godainio 2 po poledaie 0 
dwiedzili oberpolicmajstra barona Nolckena: J, 
E. Główny Naczelnik kraju generał:adjutant K. 
K. Maksimowicz, generałowa O. J. Czertkowowa, 
oras wyżsi przedstawiciele władz wojskowych 
i cywilnych. Nadeszło również w ciągu dnia 
przeszło 40 telegramów z różnych stron z zapy- 
taniem o zdrowie. 

Ujęty sprawca wybuchu w ceyrkule pra- 
skim jest ślusarzem, który od roku był bez za- 
jęcia. Nazywa się on Stefan Aleksander Okrze- 
ja, ma lat 19, pochodzi ze wsi Hipolitów w pow. 
Rom MDE: Był robotnikiem w fabryce „Wul- 

an“, 

— Z powodu choroby barona Nolekena, 
obwiązki oberpolicajstra warszawskiego, z rozpo- 
rządzenia J. E. Głównego Naczelnika kraju, peł- 
ni tymczasowo pomocnik oberpolicmajstra r. d. 
I. I. Zejfart. 

Ciężki jest stan wyrobnika Prasuły, 
który ma zmiażdżoną nogę, tak, że zajdzie po- 
trzeba amputacyi. Stan innych 4.ch rannych w 
szpitalu praskim jest względnie pomyślny. Stau 
zdrowia Heleny Polakowskiej w szpitalu św. Ro- 
cha znacznie się poprawił, co atoli będzie z jej 
okiem skaleczonem, wyjaśni się dopiero za kilka 
dni. Tymczasem dziewczynę pozostawiono w 
szpitalu. Stan zdrowia dorożkarza Kurka, który 
leczy się w mieszkania swojem przy ulicy Smol- 
nej, oraz wyrobnika Michała Wojciechowskiego 
jest dość pomyślny. Pierwszy z nich skarży się 
na głuchotę. Dorożka ur. 127, którą powoził 
Kurek, jest zgruchotana i do użytku niezdatną. 

Konie, pokaleczone w zady i brzuchy, mu- 
siano dobić. 

— Jeden z 4-ch rannych w eyrkule pra- 
skim przy wybuchu bomby policyantów, Qzaple- 
jewiez, musiał być poddany w śzpitaln na Pra- 
dze operacyi laparotomii, z wycięciem kawałka 
kiszki, przedziurawionej w 12-iu miejscach. Za- 
szyto mu też trzy inne rany i opatrzono po- 
wierzehowne. Stan Cz. był odrazu beznadziejny. 
Wieczorem, śród męczarni, nie odzyskawszy przy- 
tomności, zmarł. 


Wycieczka Lutni. 


Lutnia nasza, za ona przez Filkarmonię 
waiszuwską i skierniewicke Towarzystwo dobro- 


czynności, skorzystała z dwóch dni świąt i uda- | 
ła się na wycieczkę artystyczną do Skieruiewie i «Stoi jawor...» i prolog z op. 
Za dntorezzakkd AERE EEIE BYO | (solo p. Jezierski), a zaśpiewała tak, jak to ona 


i Warszawy. 


rokiem w swoim własnym kraju" i nasza Lutnia 
także milej i z większem nznaniem jest słacha- 
ną p» za Łodzią, aniżeli wśród swoich najbliż- 
szych. To też każda wieść o wyjeździe, czy to 
na ucztę artystyczną, jak do Warszawy, czy też 
w celu niesienia pomocy biednym, jak w Skier- 
niewieach, witaną jest przez naszych lutnistów 
nader symatycznie i zwykle całą gromadą i 
z wielkiem namaszczeniem udaje się na śpiewa- 
czą wędrówkę, 

Tak było i w sobotę—O naznaczonej godzi- 
nie wyjazdu, ani jednego z lutnistów nie brako- 
wało na kolei, a gdy się umieścili w wielkim 
pulmanowskim wagonie, umyślnie dla nich przy- 
gotowanym, zapanował wśród posłańców pieśni 
tak barmonijny nastrój, że odrazu dało się od- 
czuć iż: z koncertem „będzie dobrze“. 

W Skieroiewicach nasi lutniści, powitani na 
dworcu przez Komitet Towarzystwa dobroczyn= 
ności, udali się w prywatnych ekwipażach do 
miasta, do lokalu tamtejszego Towarzystwa mu- 
zycznago, gdzie przebrawszy się, zostali zapro- 
szeni na podwieczorek, zastawiony dla nich 
w tymże lvkalu. 5 

Tu nastąpiła miła niespodzianka, — bo oto 
panie skierniewickie z Komitetem damskim To- 
warzystwa dobroczynności na czele, zebrały się 
«<in corpore» aby powitać lutnistów, a czyniące 
honory doma— podejmować ich gościnnie. 

Po serdecznej wymianie słów powitania i 
zaspokojeniu pierwszych porywów apetytu, pani 
Zofia Riirer, dziękując Lutni za przybycie w ce- 
lu niesienia pomocy biednym, wręczyła dyrekto- 
rowi Dworzaczkowi od skierniewiekiego Tow. 
dobroczynności artystycznie wykonany pergamin 
z pięknyw wierszem na cześć pieśni. 

Ożywiona pogawędka, przeplatana toastimi 
i Iżejszemi piosenkami Lutni, przeciągnęła się nie: 
zbyt długo; bo o siódmej punktualnie trzeba się 
było stawić”na koncert, nby się mógł skończyć 
przed ode,ściem pociąga dv W» 

Koncert rozpoczął sių popis 


em miejscowej 


| jącą odczuć piękno rodzimej pieśni. 
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orkiestry amatorskiej, która pol batutą swego 
dyrektora p A. Maruszewskiego, wykonała <Mar- 
sza weselnego> Mendelsobna i uwerturę z op. 
<Włoszka w Algierze» Rossiniego. 


cę.zarówno dyrektora, jak i amatorów. 
Jako drugi numer Lutnia nasza zaśpiewała 
„Straszny Dwór* 


potrafi, 
łu dyrektora, 


gdy wpatrzona w swego, pelnego zapa- 
ma przed sobą publiczność, nmie- 
Następnie 
lntnista, p. Jasiński, wypowiedział wiersz Rodo- 


| cia p. t „Naszym paniom“, a zzchęcony powo- 


dzeniem i bisowaniem, dodał nad program jesz- 
cze parę monologów. Potem wystąpił, jako 80- 
lista, dyrektor Dworzuczek i odśpiewaniem jed- 
nej picśni swojej kompozycyi p. t. <Zawód,» v- 
raz <Canzonetty de Ninin» Leoncavalla, zdobył 
sobie zasłażone powodzenie, 

W drugiej części Lutnia popisywała się po 
dwakroć, śpiewając „Ave Maria” Schmó'zera 
(słowa p. Zaborskiego), krakowiaka  Niedziel- 
skiego „(Gdy” Dworzeczka i „Poznanie kraju” 
Griega (solo p. Lasocki). 

I znów zerwała się burza oklasków, zmu- 
szając „Lutnię* do licznych naddatków. Pomię- 
dzy numerami „Lutni“ w drugiej części mono- 
logował p. St. Weinkranz, a mówił z takim bu- 
morem, swadą i zacięciem, tak sobie publiczność 
zjednał, że gdyby nie zbliżający się czas odej- 
ścia pociągu do Warszawy, byłby musiał powta- 
rzać Swoje „secesye* do nieskończoności. Długo 
jeszeze nie milkły brawa i wywoływania „Lu- 
tni“, podozas których członkowie Komitetu Tow. 
wręczyli dyrektorowi Lutni imieniem Tow. Mu- 
zycznego wieniec z pięknym napisem na szar- 
fach. 

Po koncercie lutaiści, żegaani przez panie 
z Tow. dobrocz. i Towarzystwo Muzyczne, zaraz 
odjechali do Warszawy. aby w niedzielę rano 
stawić się na próbę w Filharmonii. 

Stosownie do zapowiedzi, o godzinie 11 ra- 
no zebrały się na estradzio Filharmonii wszyst- 
kie chóry, zaproszone do współadziała w wyko- 
naniu Moniuszkowskiej , Witołoraudy*. 

Zanim zabrzmiały pierwsze dźwięki wspa- 
niałej tej pieśni naszego piewcy, dyrektor Nos- 
kowski, który dat dziełu natchnienia świeżą sza- 
tę instramentacyjną, podziękował w serdecznych 
słowach zebranym, za gotowość, z jaką pośpie- 


W),konanie | 
było radzwyczaj staranne i wykazało dużą pra- | 
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szyli nawet z daleka, aby lącząc swe głosy w je- 
den olbrzymi akord, oddać cześć nieśmiertelnemu 
twórcy. 

Wieczorem salą Filharmonii przedstawiała 
oryginalny widok: zapełniona aż do ostatniego 
miejsca krzesła i galerye publicznością siedzącą, 
obramowane były szeregami fraków i białych 
krawatów — to członkowie Towarzystw śpiewa- 
czych: «Echa», «Liry>, «<Lutai warszawskiej» i 
naszej «Lutni», czekający na swoją kolej. 

Przyszła kolej na naszych lutnistów, którzy 
odśpiewali z towarzyszeniem orkiestry: prolog ze 
„Btrasznego Dworu“ Moniuszki i „Poznanie kra: 
ju“ Griega. Już po prologu ozwały się rozgłośne 
brawa i żądanie powtórzenia, a po wykonaniu 
„Poznania kraju“, które z towarzyszeniem peł- 
nej orkiestry i organów, brzmiało potężnie, lu- 
tniści nasi zmuszeni byli do zaśpiewania nad 
program pieśni «á capella» — przyczem wśród 
grzmiących oklasków został im wręczony wie- 
niec laurowy z odpowiednim napisem na szar- 
fach. 

Nadszedł kulminacyjny punkt koncertu —wyko- 
nanie „Witoloraudy> przez 300 męzkich głosów z 
towarzyszeniem orkiestry, pod dyrekcyą Żygmun- 
ta Noskowskiego. O wspaniałości brzmienia tej 
żywiołowej fali głosów od  najpotężniejszego 
„fortissima* aż do szeptu cichego westchnienia, 
napiszą prawdopodobnie specyalni sprawozdaw- 
cy muzyczni — tu tylko nadmienić wypada, że 
każdy z trzystu śpiewających (nie wiem czy i 
z muzyków, bo ci są przeważnie cudzoziemcy) 
tak był przejęty ważnością należytego oddania 
pięknych słów poezyi i natchnionych dźwięków 
ukochanego mistrza — że zespół mnsiał wypaść 
wspaniale. 


W następnej części popisywał się także 
chór Towarzystwa «Esho» i prostemi swojskiemi 
piosenkami, oraz drobiazgową dokładnością wy- 
konania, zjednał sobie serca słuchaczów i wie- 
nieo od Filharmonii. 

Po koncercie „Lutnia» warszawska otworzy 
ła swoje gościnne podwoje, podejmując wszyst- 
kie chóry wspólną wieczerzą składkową... i 
auowu popłynęła serdeczna piosenka i miła po- 
gawędka, aż do odejścia pociągu łódzkiego, któ: 
rym nasi sympatyczni piosenkarze powrócili do 
domu, by pokrzepieni ożywczem tchnieniem 
prawdziwej sztuki, stanąć do ciężkiej pracy za- 
wodowej. 


St. Z. 


2) 
LEONIDAS ANDREJEW. 


CZERWONY ŚMIECH. 


Urywki ze znalezionego rękopisu. 
Przekład z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg—patrz M 68). 


Oto uniósł się po nad tym iłamem leb ko- 
nia z ozerwonemi bezmyś!nemi oczyma i rozwar- 
tym szeroko spienionym pyskiem, zkąd dobywa 
się głos, przypominający jakiś straszliwy i nie- 
awykły krzyk — oto głowa ta unicsła się i opa- 
dła, a na miejscu wypadku skupiają się przez 
chwilę ludzie, zatrzymują się, słychać ochrypłe, 
głuche głosy, rozlega się huk szybkiego wystrza- 
lu, poczem nastaje zaowu milczący, ciągnący się 
w nieskończoność ruch. 

Od godziny już siedzę wciąż na jednym i 
tym samym kamieniu, a obok mnie wciąż prze- 
chodzą i wciąż jednako drży ziemia i powietrze 
i dalsze nieskończone szeregi. 

Wysuszający upał poczyna mnie przenikać 
znowu i już nie pamiętam tego, o czem myśla- 
łem przed chwilą, a tymczasem obok muie wciąż 
idą i idą, a ja nie pojmuję już, kim są wszy- 
sey oni. 

Przed godziną znajdowałem się na tym ka- 
mieniu sam, teraz zaś skupiła się naokół mnie 
gromadka szarych ladzi; niektórzy z nich leżą 
i są mieruchomi, być może, że umarli; inni sie- 
dzą i, podobnie, jak ja, z osłapieniem przygląda- 
ją się idącym. Jedni z tych ludzi posiadają broń 
i są podobnymi do żołnierzów; inni rozebrani są 
niemal zupełnie, a skóra na ciele ich jest tak 
dalece ezerwono-krwawa, iż nie można patrzeć 
na nią. 


W pobliżu mnie leży jakiś człowiek zwróco- 
ny nagim krzyżem ku górze. Sądząc z tego, jak 
obojętnie wsparł on twarz swą o ostry i gorący 
kamień, sądząc z białości dloni. przekręconej rę- 
ki, widocznem jest, że umar, tylko kolor skóry 
na krzyżu jest czerwony, niby u żyjącego i je- 
dyni: delikatne żółtawe plamy, jakie bywają na 
mięsie wędzonem, mówią, że to śmierć. Cheę 
odsuuąć się od niego, ale brak mi sił ku temu, 
więc ze drżeniem spoglądam na sunące nieskoń- 
czonym tłumem chwiejące się szeregi. 

Stau głowy mojej daje mi świadomość, że i 
ja również dostanę za chwilę udaru słonecznego, 
oczekuję tego jednak spokojnie, jak we śnie, 
gdzie śmierć zjawia się tylko niby etap na dro- 
dze do cudownych i zmąconych przywidzeń, 

Widzę nagle, jak z tłamu odłącza się żoł- 
nierz i krokiem pewnym suuie ku nam. Na mi- 
nutę żołnierz znika z przed oczu w rowie, kiedy 
zaś wychodzi ztamtąd i poczyna iść ku nam zno- 
wu, cLód jego jest chwiejny, i widocznem jest, 
iż czyni on ostatnie wysiłki, by zapanować nad 
swem rozłażącem się ciałem. Żołnierz zmierza 
tak dalece ku mnie, iż mimo ciężkiego mroku, 
jaki ogarnął mózg mój, poczynam się go lękać 
i pytam: 

— Czego chces? 

Żłnierz zatrzymuje się, jakby oczekiwał 
tylko na dźwięk słowa i stoi tak przedemną ol- 
brzymi, brodaty, z rozerwanym kołnierzem. Broni 
niema, spodnie jego trzymają się na jednym gu- 
ziku, a po przez dziurę widnieje jego biale cia- 
ło. Ręce i nogi żołnierza są rozrzucone i widać, 
że stara się on utrzymać nad niemi władzę, ale 
nie może; zaledwie zdoła zlązzyć z sobą ręce, 
rozpadają się one natychmiast. 

— Czego chcesz? Najlepiej zrobisz, jak sią- 
dziesz — mówię do niego. 

Ale on wciąż stci, milczy i patrzy na mnie. 
Niechętnie powstają z kamienia i zataczając się, 
patrzę w oczy jego — i widzę w nich bezdeń 


okropności i szaleństwa. Podczas, gdy źrenice 
wszystkich są zwężone, źrenice żołnierza gą naj- 
zupełniej rozszerzone. O, jakież morze ognia 
musi widzieć on po przez te ogromne, czarne 
okna! Być może zresztą, że tak mi się tylko 
wydało, być może zresztą, że w spojrzeniu jego 
była jedynie śmierć, lecz nie, ja się nie mylę: 
w tych czarnych, bezdennych źrenicach, okrążo- 
nych wąziutkiem pomarańczowym paskiem, niby 
u ptaków, było coś więcej sniżeli śmierć, coś 
więcej aniżeli okropneść śmierci. 

— Uviekaj!— krzyczałem doń, cofając się— 
Uciekaj! 

Żołnierz, jak gdyby oczekiwał tylko na to 
słowo, rzuca się na mnie, zwalając mnie z nóg, 
woiąż jednakowo ogromny i milczący. Z wysił- 
kiem udaje mi się uwolnić przywalone moje no- 
gi, zrywsm się i chcę biedz — gdzieś hen od Ju- 
dzi, w słoneczną, bezludną i drżącą dal, gdy na- 
gle z lewej strony na wierzchołku rozlega się 
strzał, a po nim natychmiast niby echo dwa in- 
ne. I gdzieś po nad głową furcząc, sycząc we- 
soło, unosi się granat. 

Obeszli nas! 

Niema już więcej śmiercionośnego żaru, ani 
przestrachu, ani zmęczenia. Myśli moje są jasne, 
obrazy wyraźne i Ścisłe, kiedy zas zmęczony 
podbiegam do ustawionych szeregów, widzę roz- 
jsśnione, jak gdyby radosne twarze, słyszę za- 
chrypłe, ale głośne wołania, rozkary, żarty. Wy- 
daje się, że słońce, jakby nie chcąc przeszka- 
dzać, wydobyło się wyżej, zblakło, przyciehło 
i znowu furcząc radośnie, niby wiedźma, przeciął 
powietrze granat. 

Zbliżyłem się .. 


(a. e. n) 
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Z Śekcyi technicznej. 


Porządek dzienny piątkowego posiedzenia 
oddziału mechanicznego Sekcyi techniczcej zapo- 
wiądał ciąg dalszy odczytu p. E Wagoera „O u- 
rządzeniach zabezpieczających robotników od nie- 
Szczęśliwych wypadków* i sprawy bieżące. 

Po odczytaniu więc protokulu z ostatniego 
posiedzenia 1 przyjęciu tegoż, zabrał głos p. E. 
Wagner, ażeby nawiążawszy do poprzedniego 
swego odczytu, dokończyć w pierwszym rzędzie 
opisu przyrządów zabezpieczających robotników 
od nieszczęśliwych wypadków przy obrabiar- 
kach. 

Opisał więc przyrządy, służące do zabez- 
pieczenia palców robotmka przy kamieniach szli- 
fi:rskich, i oczu od odlatujących odłamków me- 
talu przy tokarniach. 

W drugiej ezęści swego odczytu, prelegent 
pisal przyrządy, mające zastosowanie w prze- 
myśle włóknistym a służące, również jak i po- 
przednie, do możliwego zabezpieczenia robotnika 
od wypadku. Opis poparty, spocyalnie w tym 
celu zrobionemi licznemi rysunkami, zaintereso- 
wał zebranych w wysokim stopniu, obejmował 

lowiem prawie wszystkie działy wspomnianego 
wyżej przemysłu, poczynając od maszyn przę- 
<dzaloiczych, a kończąc na wykończalni. Opisał 
więc przyrządy znajdujące zastosowanie przy 
wilkach, grzeblarkach, wrzeciennicach, samo- 
prząśnicach, krosnach, kalandrach, wirówkach i 
maszynach farb arni, bielnika i wykończalni. 
Przyrządy powyższe o wspólnym wszystkim ce 
lu, ochrony robotnika od wypadków, uwarunko- 
wane rodzajem maszyn, przy których znajdują 
zastosowanie, są nader liczne. Ochraniają one 
robotnika przed zetknięciem z wszelkiemi try- 
bami w wilkach, grzeblarkach i wrzeciennicach, 
zapobiegają zgnieceniu w samoprząśnicach, ska- 
leczenia spowodowanem wyskakiwaniem czóle- 
nek z krosen mechanicznych, zatrzymują auto- 
matycznie maszyny wykończalni w razie niedo- 
awolonych czynności w czasie biegu tychże, nie 
Pozwalają przekroczyć wskazanej bezpieczeń+ 
stwem ilości obrotów wirowek ani też puszczenia 
ich w rach bez pokrywy i t. d- 

„W dalszej części odczytu, będącego, jakto 
Już w poprzedniem sprawozdaniu zazwaczyliśmy, 
opisem stałej berlińskiej wystawy przyrządów, 
zabezpieczających robotników od wypadków i 
urządzeń zdrowotnych dla tychże, p. K. Wagner 
opisał przyrządy, znajdujące zastosowanie w naj- 
rozmaitszych przemysłach jak: rzeźniczym, cu- 
ierniczym, mydlarskim, górniczym (wózki, ko- 
ejki, lampy bezpieczeństwa, pasy ratunkowe, u- 
rania), gospodarczym, nawigacyjnym i innych. 
irma Dreyer, Rosenkranz i Droop wystawiła 
up. kocioł parowy z przyrządami bezpieczeńsiwa 
najrozmaitszych typów; Sobaefer i Budenberg 
dwadzieścia kilka grtunków wodowskazów dla 
otłów parowych. 

„ W dziale motorów znajdują się na wysta- 
Wie automatyczne hamulce do zatrzymania ma- 
Szyny parowej w razie nieszczęśliwego wypzd- 
ka, lub pęknięcia liny popędowej. Fr. Krup wy- 
stawił rozmaitego rodzaju sposoby wyłączania 
« biegu walcowni; A. Koppel rysunki przedsta- 
wiające przyrządy ochronne przy kolejkach wą- 
Zkotorowych; A. Bleichert automatyczną zwrotni- 
<ę przy kolejkach napowietrznych linkowych. 

Zabezpieczenia robotników od wypadków 
Drzy budowlach, w postaci rusztowań, oraz wind 
B cegły i wapra wystawił związek niemieckich 
da go werks Berufigenossenschaften. Z dalszych 

tiałów reprezentowane są na wystawie: -piwo 
parstwo, papiernie, obróbki skór, gamy i t. d., 
NT. przemysł chemiczny, ten ostatni bardzo 
gernio i bogato. Znajdujemy tutaj żelazne kosze 

r balonów z kwasami, naczynia do transporta 
Blynów wybuchających, mod. le składów na kwa- 
PPE d: 
gi Diugi dział wystawy poświęcony jest hy- 
Senie fabrycznej i w ścisłej z nią związku sto- 


maj hygenie ogólnej. Nesmczęśliwe wypadki 
=) pracy zabierają wp-awdzie rokrocznie pe- 


„wią ilość ofiar, znacznie jednak większą, zabój- 
nić Warunki niektórych fubrykacyj. Uprzytom- 
chog bie tylko należy, ilu ludzi zabierają su- 
= ah których rozwojowi tak znakomicie sprzy- 
dj $dzny byr pracowników łącznie z waranka- 
* W jakich są często zmuszeni pracować. Sta- 
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tystyka wykazuje, iż w niektórych gałęziach 
przemysłu ofiary suchot reprezentują do 80% 
ilości wszysikich śmiertelnych wypadków. 

W rzędzie 
w kieranku pomieszczeń fabrycznych, na pierw- 
szem miejscu stoi dostarczane świeżego powie- 
trza, bez wszelkich ludzkiemu organizmowi szko- 
dliwych domieszek. W tym celu winien być za: 
stosowany w kaźdym poszczególnym wypadku 
odpowiedni rodzaj wentyłacyi. 

Tam, gdzie idzie nietylko o usunięcie ze- 
psatego przez oddychanie, oraz wyziewy skóry 
powietrza, lecz i różnych innych zanieczyszczeń 
mechanicznej lub chemicznej natury, należy przed- 
sięwziąć środki specyalne, aby złemu zaradzić 
gruntownie. Hygiena fabryczna odkryła już od- 
dawna, że powodem chorób w wielu gałęziach 
przemysłu jest pył, wytwarzany, przy i wskutek 
danej fabrykacyi. Znaczenie pyłu dla zdrowia 
roboiników przedstawia jasno specyalna wysta- 
wa różnegu rodzaju pyłów w naturze, oraz po- 
większemach fotograficznych; pyły różnią się 
między sobą znacznie co dv swego szkodliwego 
wpływu na ustrój ludzki; pył o kształtach kry- 
stalicznych, ostrych lub iglastych przedstawia 
daleko Większe niebezpieczeństwo, działając w wy- 
sokim stopniu drażniąco na órgany vddechowe. 
Dla zabezpieczenia robotników od wpływu pyłu 
skoustrnowauo rozmaite maski, respiratory i t. p., 
zauważyć jednak należy, iż wszystkie te apara- 
ty przy ciągłem używania stają się dla robotni- 
ka nieznośne i wskutek zwiększonego pocenia się 
męczące. 

Najracyonalniejszem jest więc usuwanie szko- 
dliwych kurzów, w chwili ich powstawania, przy 
samej maszynie produkującej takowe. Berlińska 
firma Danneberg i Qaandt, zajmująca się tą spe- 
cyalnością, wystawiła urządzenia wentylacyjne: 
szlifierni, farb ołowianych, hut ołowiu, srebra itp. 

Oprócz dróg oddechowych są jeszcze i inne, 
przez które szkodliwe dla organizmu ludzkiego 
materye dostać się mogą, a więc narządy tra- 
wienia i skóra. W pierwszym wypadku należy 
zwracać uwagą, ażeby pokarmy nie były doty- 
kane bradnemi rękami i ażeby nie Bpożywano 
ich w salach roboczych, lecz w specyalnych sa- 
lach jadalnych; w drugim wypadku dla zmniej- 
szenia wpływu szkodliwych materyj na skórę, 
należy przestrzegać możliwie największej czysto: 
ści, do czego służą umywalnie warsztatowe i 
peryodyczne kąpiele. 

Zaznaczywszy, iż dobrze odżywiający się i 
mieszkający w zdrowych mieszkaniach robotnik, 
posiada daleko odporniejszy organizm do znosze- 
nia niesprzyjających zdrowiu warunków, złączo- 
nych z jego zajęciem, prelegent przeszedł do 
opisu wystawy w dziale hygieny publicznej. Wy- 
stawa posiada wielką ilość rysunków i modeli, 
wzorowych mieszkań robotniczych, prób różnych 
składowych części pożywienia, z wykazaniem 
ich wartości dla organizmu ludzkiego. W salach 
wystawy odbywają sią popularne odczyty, pou- 
czające robotników, jak należy przygotowywać 
pokarmy tanio 1 z największym dla siebie po- 
Żytkiem. Bardzo dobrze jest obesłana wystawa 
placów modeli i albumów, przedstawiających 
urządzenia w kierunku dobrobytu robotników: 
jeden z pawilonów zapełniony jest doszczętnie 
okazami wzorowych szkól dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych, kolonij robotniczych, domów odpo- 
czynku, ochronek, kolonij dla inwalidów itd. 

Kończące swój wielce interesujący odczyt i 
zwracając się do naszego przemysłu, p. Wagner 
zaznaczył, iż znaczna część usiłowań w kierun- 
ku zabezpieczenia naszych robotników od nie- 
szczęśliwych wypadków rozbija się, z jednej 
strony, o niechęć właścicieli fabryk, uważających 
wszelki wydatek w tym kierunku za nieproduk- 
cyjne obciążenie budżetu, z drngiej zaś o n'ero- 
zum robotników, nie mającjeh zaufania do ża- 
dnej nowej, choćby dla nich wielce pożytecznej 
rzeczy i uchylających się też wskutek tego 
cbętnie od jej używania, Mimo tego, czy wł 
Śnie dlatego, inżynierzy fabryczni winni zdwoić 
usiłowania, mające na celu zmniejszenie ilości 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy. 

Po skończonym odczycie, w ciągu ożywionej 
dyskusyi przewodniczący inżynier St. Kossuth 
skreślił szczegółowo historyczny rys tych usiło- 
wań, których ostatoim wyrazem jest stała ber- 
lińska wystawa dla urządzeń, zabezpieczających 
robotników od nieszczęśliwych wypadków. 

Załatwiając sprawy bieżące, odczytano list 


| projektowany 
wymagań, które stawią hygiena | 


oddziału elektrotechnicznego warszawskiej Sekcyi 
technicznej, % prośbą o przysłanie delegata na 
zjazd elektrotechniczny w War- 
szawie i dostarczenie adresów miejscowych ele- 
ktrotechuików. Na delegata wybrano jednogło- 


, śnie inż. J. Witkowskiego, dyrektora miejskich 
| kolei elektrycznych. 


Na przyszłem posiedzeniu Sekcyi technicznej 
w d. 31 b. m, odbyć się mającem, ezytać będzie 
dr. Goldzobel «O: ściekach, ich szkodliwości i 
oczyszczaniu». 

Po zawiadomieniu zebranych, iż porządek 
dzienny posiedzenia Sekcyi handlowej w d. 27 
b. m. zapowiada referaty z pism, a między in- 
nemi: „Dzień roboczy dziesięciogodzinuy* i <Sy- 
stematyka kryzysów“, przewodniczący zamknął 
posiedzenie o godz. 11 wieczorem. 

sp. 


Z KRAJU. 


— Gubernator kaliski ogłosił w „Gazecie 
Kaliskiej* co następuje: „Na zasadzie wprowa- 
dzonych w kraju przepisów 0 wzmocnionej 0- 
chronie, winni napadania na posiadłości obywa- 
teli ziemskich, przywłaszczenia sobie należnych 
do nich gruntów, stawienia tymże drogą gwałtu 
lub pogróżek różnych nieprawnych żądań, jak 
również za ckazany przez tłum opór władzom 
administracyjnym, wojsku, polieyi i innym—- bę- 
dą oddawani pod sąd wojenny, dla osądzenia 
wedłag prawa, stosowanego podczas wojny. 

Gubernator kaliski: M. Nowosilców.* 


— cGazota Kaliska» dowiaduje się z Na- 
łęczowa, iż w tamtejszych okolicach gospodarze 
rolni starają się uspakajająco oddziaływać na 
słażbę f'lwarczną i wogóle opornie trzymają się 
wobec rozruchów. Wśród przywódców ruchu, 
zdaniem tejże gazety, panują niesnaski. W osta- 
taiej chwili rach agrarny rozpoczął się w okoli- 
cach Włocławka i Kowala. Służba folwarczna 
opuszcza zajęcia, niestawiając wszakże wyraź- 
nych żądań wprost właścicielom majątków. 


Plany japończyków. 


W artykule pod powyższym tytułem, wy- 
drukowanym w <Zapadnym Gołosie" czytamy: 

<The Chine Gazette» podaje wyjątki z pra- 
sy japońskiej, dotyczące oceny wypadków bie- 
żących i przyszłości Japonii we wszechówiato- 
wym koncercie mocarstw. 

Trudy rządu pisze gazeta „Dźi-dzi*, ponie- 
sione dla ucywilizowania ludu nie poszły na 
marne. Maleńka niewiele znacząca Japonia 
dzięki nauczycielowi i szkole gromi wielką Ro- 
syę wraz z jej ciemnem wielomilionem pań- 
stwem chłopów. Czyż można porównać naszego 
żołnierza z rosyjskim? Żołnierz japoński to oby- 
watel, kochający swoją ojczyznę rozumnie, nie- 
tylko instynktownie; wybornie oryentujący się 
we wszystkich kwestyach, wywełanych przez 
wojnę, dokładnie obznajmiony z poglądami rzą- 
du i zupełnie z nim zgodny. yłnierz nasz pi- 
śmienny, bardzo dobrze przygotowany i wyćwi- 
czony w służbie wojskowej, waleczny, przytom- 
ny, umiejący oryentować się przy pomocy ma- 
py, świadomy w jaki sposób podawać pierwszą 
pomoc rannym, obeznany z hygieną, lubiący czy- 
stość, umiejący być posłusznym i umierać; wszy- 
stkie polecenia bodaj najtrudniejsze umie on 
spełniać bez szemrania i z rozmysłem; to weale 
nie maszyna ale wybornie przygotowany mate- 
ryał bojowy. Rosyanie sądzili że znajdą nas 
przygnębionymi oczekującemi mas trudami wo- 
jennemi, lękliwymi i nciekającymi za pierwszym 
ich naciskiem, tymczasem myśmy ani razu się 
nie Gofali i wciąż idziemy naprzód. Niech nikt 
nie myśli, że zwycięstwa nasze osiągnęliśmy ła- 
two. 

Rząd musiał przygotować do nich naród i 
zorganizować z jego środowiska armię, utworzyć 
flotę i kontyngens marynarzów, podnieść prze- 
mysł ojczysty i przekonać lui, że wygodniej jest 
wszystko robić w domu, niź kupować zagranicą. 
Nasi uczeni przez całe dziesięciolecie pracowali 
dla ojczyzny. Ileż to kosztowało trudów. Wy- 
nagradza je wszelako sowicie słodycz zwycięstw, 
przekonanie, że Japonia — to wielkie mocarstwo, 
naród japoński sam jest kierownikiem swego lo- 
su, że armia japońska pierwszą jest w świecie, 
flota zaś jej wzorem dla wszystkich. Poprzestać na 
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tem, co już zrobiono byłoby przestępstwem. Niech 
mówią politycy, że było dla nas niewygodnem 
zajęcie Korei i Mandżuryi. Przeciwnie prowin- 
eye te powinny być naszemi wraz z Sachalinem 
i prawym brzegiem Amuru do kraju Zabajkał- 
skiego. Jeżeli Niemcy nie zwróciły dwóch pro- 
wineyj Francyi, jeżeli Anglia bezpowrotnie oku- 
puje Egipt, jeżeli Ameryka zajęła Filipiny a 
Francya Indo Chiny, to dlaczegóżby Japonia wy- 
rzec się miała owoców swych zwycięstw, za- 
miast korzystać z nich? To bzdurstwo! Wszysi- 
kie narody powinny znać nasze hasło: „Japonia 
dla japończyków a Azya dla azyatów», powinny 
wiedzieć, że co raz zdobyliśmy krwią własną 
tego nie oddamy z powrotem. Na wyspash nam 
ciasno, potrzebujemy stałego lądu, na którym 
moglibyśmy rozrastać się na wsze strony. Gdzie 
stąpiła noga japończyka, ziemia ta należy już 
do Japonii. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 27 marca. W pałacu carsko- 
sielskim Najjaśniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani 
przyjmowali na pożegnalnej audyencyi posła 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, Mac 
Qormica, z powodu odjazdu jeg» na nowe sta- 
nowisko. 

Petersburg, 27 marca. Wiadomość pism, ja- 
koby rewizya usiawy podatku przemysłowego 
odłożona została na czas nieokreślony, jest nie- 
prawdziwa. Dla ostatecznego opracowania pro- 
jektu podatkn przemysłowego zwołano naradę 
w dość blizkim terminie. 

Petersburg, 27 marca. Dyrektor pierwszego 
departamentu ministeryum sprawiedliwcśsi, Krzy- 
żanowski, został pomocnikiem naczelnego głó- 
wnego zarządu do spraw gospodarstwa miejsco- 
wego. 

Praskoweja, w gub. stawropolskiej, 27 mar- 
ca. Wczoraj we wsi Pokojne zebranie gromadz- 
kie włościan w najpoddańszym adresie wyraziło 
wiernopoddańcze uczucia i gotowość swego mie 
nia, żon i dzieci za Cesarza i ojczyznę. Of aro- 
wano rb. 1,000 na wzmocnienie floty. 

Białystok, 27 marca. Fabryki pracują już 
wszystkie. Miasto ma zwykły wygląd. 

Aschabad, 27 marca. Do pisma <Zakaspij- 
skoje Obozrenje> telegrafują, że w Koczanie lud- 
ność się zbuntowała. Poddani rosyjscy rozpro- 
szyli się. Jedna z rodzin rosyjskich dostała się 
do Saudanu w d. 26 b. m. 

Petersburg, 27 marca. Ogłoszono konwencyę 
o sądach polubownych, zawartą między Rosyą 
a Szwecyą i Norwegią, oraz umowę o stosunkach 
Towarzystw akcyjnych i innych Towarzystw 
handlowych, przemysłowych i finansowych w 
Rosyi i Anglii. 

Pet rsburg, 27 marca. Najpoddańszy tele- 
gram generala piechoty Leniewicza donosi 2 d. 
27 marca: W ciągu nocy doniesienia z armii nie 
nadeszły. 0 

Sinpingaj, 27 marea. Rosyjskie patrole kon- 
ne zblizyły się do miasta Czantafu. Jeden z 0- 
chotników, który przedostał się do miasta, prze- 
konał się, że stoją tam dwa bataliony i dwa 
szwadrony japońskie. Przed frontem armii dają 
się spoirzegać baudy chunchuzów pod dowódz- 
twem of serów i podoficerów japońskich. Dai 
ciepłe. Na biwakach śpiewy i muzyka, 

Londyn, 27 marca. Poselstwo japońskie o- 
głosiło, że liczba rosyan, nie uczestniczących 
w bitwach, ktrzy wpadli w ręce japończyków. 
pod Mukdenem i zostali wypuszczeni na wolność 
wynosiła: 47 oficerów, 359 podoficerów, 9 sióstr 
miłosierdzia, 2 duchownych, 4 kupców, znajdu- 
jących się przy armii. Uwolniono na własne 


żądanie, do Ózifu lub do Szanghaju, 28 ofice- 
rów, 23 siostry miłosierdzia i 298 podofi- 
cerów. 


Paryż, 27 marca. Oficerowie francuscy, de- 
legowam do Chiu, donieśli, że armię chińską or- 
ganizują oficerowie niemieccy i japońscy według 
regulaminu japońskiego. Chiny utrzymują w szko- 
lach japońskich 700 uczniów chińskich. Nowa 
armia będzie składała się z 20 korpusów. 

Rzym, 27 marca. Profesor medyolański 
Giuseppe Levi odkrył nową metodę leczenia 
greźlicy. Zawiadomił o tem króla, poczem udaje 
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się za granicę, aby odkrycie swoje ujawnić świa- 
tu lekarskiemu. 

Konstantynopol, 27 marca. Ruch opozycyjny 
w okręgach zachodnich Krety powiększa się. 
Rodziny mahometańskie z miejscowości wewnątrz 
kraju uciekają do Kanei. W Selino doszło do 
starcia karabinierów z powstańcami, których by- 
ło około 2000. Dzisiaj powstańcy zamierzają 
ogłosić przyłączenie Krety do Grecyi. 

Otrzymane po południu. 

Petersburg, 28 marca. Rozkazem Najwyż- 
szym, dowódca 3-ej armii mandżurskiej, gene- 
rał jazdy baron Kaulbars, mianowany został do- 
wódcą 2-ej amii mandżarskiej, członek Rady wo- 
jennej, generał piechoty Bastjanow, mianowany 
dowódzcą 3-ej armii. 

Tyflis, 28 marca. 
w powiecie goryjskim, 
przestrzeni całego kraju. 

Na zebraniach wiejskich postanowiono ko- 
rzysteć bezpłatnie ze wszystkich dóbr obywal- 
skich, wszystkie sprawy decydować na włas- 
nych zebraniach narodowych. 

Podczas zgromadzenia na stacyi Michajłow, 
% udziałem robotników depo kolei żelaznej, po- 
stanowiono przystąpić do czynów gwałtownych 
przeciw administracyi. Podżegacze w dniu 20 
marca skierowali się do wsi Koryteli, gdzie u- 
kazał się tłum włościan z chorągwiami czerwo: 
nemi; krzycząc, dopuszczał się różnych nadużyć, 
zburzył budynek urzędu gminnego we wsi Ko- 
ryteli. 

W Ovinwałach tłum chodził po wsi, 
cząc i strzelając z rewolwerów. 

Dnia 24 marca rozpoczęły się napaści na o- 
soby i osady książąt Kistianowych we wsi Ko- 
ryli. We wsi Luicy tłum zniszczył meble w 
szkołach wiejskich przy Zarządzie gminnym i 
wybił okna, tudzież zniszczył cztery młyny. 

Dla wysłuchania żądań włościan, wydelego- 
wano do powiatu goryjskiego D. S. Witenbauma. 

W różne strony rozesłano wojsko i kozaków. 

Paryż, 28 marca. «Journal des D.bata» pi- 
sze, że kredyt rosyjski bardzo często był napa- 
stowany przez socyalistów i niektórych dzienni- 
karzów, ślepo nienawidzących Rosyi monarchi. 
stycznej. Napaści te nie osiągały celu, badania 
z dobrą wiarą okazały, że finanse rosyjskie są 
w dobrym stanie i że R'sya w okresie od 1889 
r. do 1903 pożyczyła wszystkiego 1,200 milionów 
franków. 

Paryż, 28 marca. Obrady nad projektem 
rozłączenia kościoła od puństwa, toczą się w dal- 
szym ciągu. Narodowiec Bedoune mówił w o- 
bronie konkordatu, lecz przeciw swobodzie Ko- 
Kcioła. 

Paryż, 28 marca. M nister marynarki ko- 
munikuje, że pogłoski o kradzieży dokumentów, 
dotyczących łodzi podwodnych, okazały się nie- 
prawdziwe. 

Londyn. 28 marca. «Daily Telegraph“, oma- 
wiając możliwość rozpoczęcia rokowań pokojo- 
wych, przypuszcza, że trójprzymierze anglo - ja- 
pońsko-xmerykańskie, byłoby pożądanem, lecz 
doktryna Monroe przeszkodzi w zbliżeniu się Ame- 
ryki do Japonii. 

Za to interesy japońskie nie przeszkadzają 
w zawarciu przymierza zaczepno-odpornego ja- 
pońsko angielskiego, które może pobudzić Japo- 
nig do zrzeczenia się kontrybucyi, na zawsze 
usunie niebezpieczeństwo wtargnięcia rosyan w 
granice Indyi, zapewni utrzymanie pokoja na 
Dalekim Wschodzie, otwarte drzwi w Chinach 
rozwój między narodowego handlu. Przyniesie 
ono pożytek i Rosyi potrzebującej rozwinąć eks- 
ploatacyę swych bogactw. 

Londyn, 28 marca. Biuro Reutera donosi, 
że w dmu dzisiejszym, zamkniętą zostala skład- 
ka na korzyść ofiar rozruchów w Rosyi. Związ- 


Wrzenie, które zaczęło się 
Szybko rozwija się na 


krzy- 


ki robotnicze dawały po 800—900 funtów ster: | 


lingów— 700 funtów sterlingów rozdano już po- 
szkodowanym. 
Paryż, 28 marca. 


Syndykat nowej pożyczki ` 
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japońskiej stara się usilnie o rozmieszczenie po” 
życzki tej we Francyi. Jest to dowodem, że 
rynki angielskie przesycone są walorami japoń- 
skiemi i uznają warunki za niedogodne dla siebie- 

Syndykat paryskich maklerów giełdowych 
oświadczył, że niewiarogodne są pogłoski o przer= 
wie rokowań co do pożyczki rosyjskiej, która 
prawdopodobnie wypuszczona zostanie w pierw- 
szych dniach kwietnia. 

Canea, 28 marca. Biuro Reutera donosi, 46 
prezes zgromadzenia narodowego Japajsnaki 0* 
świadczył konsulom europejskim, że przedstawi- 
ciele narodu kreteńskiego uchwalili przyłączenie 
wyspy Krety do Greeyi, oprócz prowineyi, zaje 
mowanej przez wojska międzynarodowe. 

Proszą oni mocarstwa, aby nie podtrzymy* 
wały siłami zbrojnemi istniejącego porządku rze- 


czy. Zarządzać będzie wyspą komitet wykonaw* ` 


czy. Kanonierka 
siłki, 

Kazań, 28 marca. Aresztowany tu, jako po- 
dejrzany o kradzież w czasie rozruchów w Baku 
Roztowcew, mianujący się także Rozenbergiem, 
Miillerem, Jekarz'm wojskowym Popowem, ode- 
słany został do Petersburga, pod silną strażą. 

Lizbona, 28 marca. Cesarz Wilhelm przybył 
tu o g. 3 po południu. Na spotkanie go wyje hali 
król i następca troau, książę Oporto. 


„Chrabryj” przywio:ła tu po” 


Od Administracyi „Rozwoju”. 


Prosimy uprzejmie, szanownych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 
numeru, za każdym razem reklamowali do 
administracyi pisma. 


EER RTS OA y POPER ETS 
„p. Józef Zawade, 


(kawaler), po długich i ciężkich cierpieniach, opa- 
trzony św. Sakramentami, zmarł w niedzielę dnia 
26 marca o godz. 10'/, wieczorem. Wyprowadzenie 
zwłok nastąpi w środę dnia 29 marca o godz. 2-ej 
o południu na ementarz nowy z: domu przy ulicy 
'unelowej nr.4. Nabożeństwo żałobna odbędzia 
się dnia 1 kwietnia o godz. 8 rano w kościele św. 
Kizyża. Na smutne te obrzędy zapraszają krow- 
arci i znajomych stroskani lostra z bratem. 359 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGIOZNE. 
Stacyi centralnej K. E. E. 
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fozkład pociągów. 
Oà 28 października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odohodzą z Łodzia o godzinie 12.80, 7.107, 
12.05, 1.40, 3.16, 6.10*, 8.50. 
Przychodzą do Łodzi} o godz. 3.00, 
9.35, 10.15*, 3.36, 5.22 8.20, 11.00. 
Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu= 
nikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez presiadania). 


Kolej Warszawsko-Kaliska 
Odohodzą do Kalisza o g. 6.35, 1149, 440, 
do W awy: o godzinie 9.32, 2.30. Przychodzę 
z Kalisza: o godz. 9.17, 2.16, 6.35. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godze 
8.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 7,12, Odchodzą ze 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 6.55, przychodzą z Kolu- 
szek do st. Łódź-kaliska o g- 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem: 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
ZZ ZZ 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 

HOTEL VICTORIA. Ratner z Słonima — Kracz” 
kiewicz z Warszawy — Rogawski z Warszawy — Apfel- 
baum z Warszawy — Springer z Łasku — Bertelman 
z Tomaszowa — Anurychiewicz z Górna, 


Bi 


- Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi Łódź-Fabryczna | 


dnia 18-go (30-g0) marca 
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1905 roku o godzinie 


10-ej rano, na za- 


sadzie $$ 40 i 84 Ogólnej ustawy Rosyjskich Dróg Żelaznych, będą 
sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez odbiorców towary, które 
przybyły w miesiącu lutym 1905 roku za frachtami: Dubno 4322 miód, 


» Berensztejn; Warszawa W. 


11840 kiszki baranie, 


54104 tłuszcz rybi, Sełunczik; Nowozybków: 
Z. Rotsztecki, Warszawa 38424 z 1904 towary ap- 


tekarskie, Żłobikowski; a na stacyi Łódź-Karolew tegoż dnia o godzinie 2 
Po południu: Jędrzejów 1914 kartofle, N. Faserajzen 
Uwaga. W razie, gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła 


do skutku, 


Karolew o godz. 2 po 


to powtórna ostateczna. sprzedaż odbędzie się dnia 
31 marca (3 kwietnia) 1905 r. na st. Łódź-Fabr. o godz. 10 
rano, a na st. Łódź 


południu.  349—1 


(Z Cyrk Braci Truzzi 


przy rogu ulic Zawadzkiej i Pańskiej. 


Wielkie nadzwyczajne przedstawienie. 


We wtorek. 
d. 28 marca 


Codziennie odmienny program. 


w części drugiej wystawiona będzie po raz pierwszy wielka pantomina baletowa: 


MAURYTANIE. :::::: 


Początek koncertu o godz. 8, przedstawienia o 8!/, wieczorem. 


grame 


ragy: 


p 
tow, 


Anons: 


m. 


W środę, 29 marca 1905 roku: 


W pantominie 
oraz Corps de 


Wielkie przedstawienie z nowym pro- 
3i 


uczestniczy do 60 osób 
ballet. Solo, odtańczy 
M ile AIDA. 


Skad Artyżułów spawyalnyoh Tomem $ 


<. 


JEB lapa 


Reprezentanci m Królestwo Polskie 3 


= Krzysztof Brm 3 


i SYN 


Warszawa, Hotel Bristol, 


polecają 
Dźwigi „Otis 
Maszyny do pisania „„Remington:: 
Wagi amerykańskie „Fairbanks“ 
Biurka amerykańskie „Derby“ 
Welocypedy amerykańskie „ Qleveland" 
Szafki składane „„Wernickećt 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Wellsa** 
Segregatory „„lmperial.** 


Zastępca na Łódź 1 okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta 


„Rambler“ 


1058 
N 3. 


P. P. Obywatele Pabianic i Zgierza, 


ący otrzymać na swe nieruchomości pożyczki z Towarzystwa Kredy- 


dag ©? m. Piotrkowa, zechcą się zgłaszać do mnie po informacye i skła- 
© na moje ręce, wymagane przez ustawę T-wa dokumenty. 


Delegat Towarz. Kredytowego m. Piotrkowa 


3835-3-1 


Skai 


wigdzie: 
magatok 


dzie 


adw. przys. 


Łódź, Przejazd N 8. 
Związkowa Mleczarnia Ziemian Sochaczewskich 


ss ƏS POÓİ mni za 


Niniejs è 
o ore i zem mam honor zawiadomić Szanownych moich 


tek po, 
im; an, 


ład masła śmietankowej 


niema nic wspólnego z masłem n: 
poważaniem s R 


Z 


śmietankę, krem pasteryzowany i t. p 
lazwą „Sochaczewskie*, niniejszem za- 


99 


odbiorców, że z dniem 


300—3—2 


go dla udogodnienia Sz. Publiczności przeniesiony 
parter tegoż domu, w ofieynie, a zarazem z dniem 
lasto śmietankowe i solone, mleko, 
LA się w handlu masła pod n: 
, że 
wsze Świ: tal owe 


AZY 


tym posiadać będzie na 


firmy. Towar wybor: 
ik ka Mè 8 


| 


Nagrody rh, 5. 


Zgubiono tazin platerowanych noży- 
ków i łyżeczek. Znalazca zechce zwró- 
cić powyższe przedmioty, za powyższą 
nagrodą, na ul. Wólczańską 139 m. 8. 351 

Do sprzedania! 
Fortepian Małeckiego mało używany. 
Siodło, damskie i męskie. 
Powóz z młodymi końmi. 

Sławińska 


Konstantynowska 17 m. 10. 


Mieko 


358—3—1 


wyborowe z majątku Paprotnia. Sprze- 
hartowna. 


daż detaliczna i Zamawiać 


z kuchnią, słoneczne, suche, duże z wy- 


godami zaraz do odstąpienia; tamże wią- | 


domość o 2 pokojach Z oddzielnem wej- 
ściem i umeblowaniem. Przejazd 46, R. 
Wegner. 360-3-1 


10 SPRZEDANIA 


pod Łodzią folwark, obejmujący 5 włók, 
kompletnie zagospodarowany, z inwenta- 
rzem, lasem, wodą, ślicznym starym par- 
kiem i ogrodami. Wiadomość n adw. Zie- 
lińskiego, Długa 2*. Tamże potrzeba 4000- 
5000 rb. na pierwszy numer hypoteki 
nieruchomości w_ Łodzi. 348—3—1 


Pracownia sukien 


„La Mode" 


poszukuje zdolnych staniczarek i pod- 
ręcznych. Cepialniana 22. 355- 1 


Konie a sprzedania 


Stawińska, Konstantynowska 17 
mieszk. 10. 317—8—3 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiegoi we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


lalieństwo i Rzerzączka 
Praymiot i jego leczenie 


przez D-ra lz. Abrutina, ordyn:tora 
oddziału chorób wereryczny.h | skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
769—d.- 92 


Do wynajęcia 
od 1 lipca 1905 roke różne mieszkania, 
składające się z 5, 4 i 3 i kuchni 
z wszelkiemi wygodami w domu przy ul. 
Pańskiej M 77 róg Andrzeja. Wiado- 
mość u gospodarza domu, Pańska 71. 

268—8- 


ULICA PRZEJAZD Mr 12. 
Egzystująca od latl4włodzi | 
| pracownia haftów 1156 
i znaczenia bielizny 


D. NAZERAIEWICZOWEJ 


ulica Przejazd N: 12, m. 14, 
w podwórzu, w ofcynie, II piętro, 


przyjmuje wszelkie roboty w zakre 
afiu wchodzące, wykonywa tako” 
we starannie na czas oznaczony, |3 
po możliwie nizkich cenach, 6 
Przyjmuje się uczenice, 
ULICA PRZEJAZD N? 12. 


EKCZJENSEOW 


w OFICYNIE 2-gie PIĘTRO. 


! 200 lat stara ! 


duża łacińska księga: „Clementis XI. 
Pont. Max. Opera Omnia. Romae“. 
Wszystkie dzieła Papieża Klemensa XI, 
kompletna i dobrze zachowana, i stara 
Ż otycka do sprzedania ama- 
łówna 38 m. 10. 33: 


MEBLI Akc. Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. + 


Drobne ogłoszenia. 


A Pokój z oddzielnem wejściem, widny, 
s suchy, dla nauczyciela lub urzędnika 
do wynajęcia. Dzielna 11 m. 7. _ 406-6-4 
[Bardzo dobrych krawców do dużych 
sztuk poszukuje Pilaczyński, Piotrkow- 
ska 115 487—3—1 
GRE lat 15-tu, umiejący czytać i 
pisać po polsku, rosyjsku i niemiecku, 
poszukuje miejsca w branży kolonialnej. 
431—1 
C'oriec biednych rodziców, wysłany 
preez firmę, idąc przez ul Średnią do 
Nowego Rynku, zgubił rubli 100 (Sto). 
Uprasza się uczciwego znalazcę 0 zwró- 
cenie na ul. Wólczańską nr. 112 m. 8 do 
Nowiekiej za sowitem wynagrodzeniem. 
RSD 1 A ABA 
De magazynu Józefy Kowaleskiej, Piotr- 
kowska 132, potrzebne są panny, zdol- 
ne do okryć i staników. 408—3—3 
Dzieyczynka, umiejąca dobrze racho- 
wać, potrzebna do filii piekarskiej. 
Południowa nr. 6. 421—2—2 


Elegancka kareta do sprzedania Wia- 
domość w Hotelu Rzymskim u wła- 
ściciela. 397—3.—8 
Gosety szyją — eleganckie i wygodne, 
Przyjmuję gorsety do reperacyi I pra- 
nia. Pracownia, istniejąca trzy lata przy 
ul. Andrzeja 37, przeniesiona została na 
ul. Mikołajewską X 53 m. 7. Kędzierska. 
1785-3-3 


Mei człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim. Oferty 
w Administracyi „Rozwoju“ pod B. R. 
M. 1. 172—1— 
M: kuchenne 40 kop. za funt. 
wrot 32 m, 8. 1431 
Nsezicielke, polka, z patentem gim- 
nazyalnym, poszukuje lekcyj lub ko- 
repetycyj. Przyjmuje przepisywania w pol- 
skim i rosyjskim języku. Oferty w Adm. 
„Rozwoju* dla H. S. A 3878-4-8 
(Q hady gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 
parterze. 1334 _ 
lotrzebne zaraz prasowaczki. Piotrkow- 
ska_93. 114—3—8 
Poszukuję lekcyj francuskiego lub nie- 
mieckiego wzamian za matematykę lub 
rosyjski. Oferty składać: „Rozwój“ pod 
si 432—4—2 
poszukuję posady kasyerki lub ekspe- 
dyentki w jakimkolwiek sklepie. Mogę 
złożyć kaueyę. Oferty w Administracyi 
„Rozwoju“ pod „Poszukująca*. 419—2-2 
potrzebna kobieta inteligentna do za- 
opiekowania się osobą chorą. Rad- 
wańska 71, Stojanowski. 417—3—2 
poszukuję 2,000 rubli na 1 numer po 
lub bez towarzystwa. Wiadomość ul. 
Szkolna 32 m. 7 front 2-ie piętro. 4353-1 
rzybłąkał się żółty wyżeł, z białym 
znakiem na czole i biały ogon na koù- 


cu. Odebrać można u Michała Pryczek, 
Lipowa nr. 87 m. 35. 436—1 
potrzebne zaraz prasowaczki do praso- 


wania b'elizny. Ulica Zgierska nr. 24 
pralnia, 


i 440—2—1 
Sklep materyałów piśmiennych na do- 

godnych warunkach okazyjnie do sprze- 
dania. Oferty sub „Dobry interes* w Ad- 
ministracyj „Rozwoju“. 426—4—2 
Sprzedam flower 9-milimetrowy niedro- 

go. Szkolna 7 m. 3. 428—1 


Sprzedam meble czarne, garnitur plu- 
szem kryty. Wiadomość Wschodnia. 
66, stróż wskaże. 379—6—6 
Tęchnikmechanik, wychowaniec war- 

szawskiej . rządowej szkoły rzemieślni- 
czej, imienia M. Konarskiego, poszukuje 
odpowiedniej posady. Wymagania skrom- 
ne. Wiadomość: Piotrkowska 129 sklep 
p. Schiera. 423—2—1 
To do sprzedania mundur szkoły han- 

dlowej na 14—16 Jat, mało używany. 
Widzewska 117 w sklepiku. 429—1 


a OBO 429m 
W) sdziono z domu przy ul. Pańskiej 

nr 13 wszystkie rzeczy z koszem 1 
paszport zagraniczny na imię Auny Jan- 
ckiej, wydany z Kenigratzu w, Czechach. 


„Łaskawy znalazca raczy złożyć go na ul. 


Pańską nr. 13, stróż wskaże. 416-3—3 


Zsgineła książeczka legitymacyjna na 
imię Ignacego Tómaszówakieg, wyda- 
na z m. Łodzi. 433—3—1 
gera pinczerek maści białej z żółta- 

wem: uszami, Łaskawy znalazca laczy 
odprowadzić go, za sowitą nagrodą, na 
ulicę Konstantynowską 20 m. 410 3:1 


ROZWOJ — Wtorek, 


dnia 28 marca 1905 « 


Najznakomitsze ulepszenia XX-go wieku. 


Maszyna do prania „Całą para“ JOHNA 


z przenośnym piccykiem oszczędnaściowym do ustawiania w pralni, łazience, kuchni itp. 
albo też bez takowego do zastosowania na każdej domowej kotlinie kuchennej. 


Patentowana w Rosyi, Niemczech i wielu innych Państwach. Pierwsza i jedyna, która nie drze i nie niszczy bielizny. "GRĘ 


Doskonała konstrukcya w najmniejszych szczegółach. Niezrównana zdolzość robocza. 


Agentura Łódzka fabryki nasad kominowych i wyrobów metalówych Ako. Tow. J. A. John w Saksonii: 


1876-23 


Dom Handlowy Cz. CHLEBOWSKI, Łódź, ul. Pasaż Szulca 7. 


Fabryka wyrobów powroźniczych 


M. VH Eimsa fi©gżwo 


BF- ul. PAŃSKA M 9, -Pü 458-1-122 
Poleca swoje wyroby: Liny, Pasy do transmisyj, Szpagaty, Taśmy, 
Sznury, Siecie i t. p. 


kC COCO A A KSKE 0 00 A 0 DD A 2) 


Wiktor Bratkowski 


w Łodzi, ulica Piotrkowska N2 89, 


poleca swój nowootworzoty 
Magazyn Bielizny 
damskiej, męzkiej i pościelowej. 


WYROBY POŃCZOSZNICZE: 


pończochy damskię i dziecięce, skarpetki w gatunkach 
fil. d'Ecosse, fil. de Perse i innych 


„Fabryka kołder watoeswych*. 
s Wszelkie 


wyroby lniane z fabryki 


„Zyrardów‘‘, 


WARN AAA OR PPOR 
ZARZĄD 
Łódzkiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 


ma zaszczyt podać do wiadomości, że w myśl $ 31 Ustawy 


Ogólne zebranie 


członków Towarzystwa odbędzie się 22 marca (4 kwietnia) r. b. o godz, 
5-6j po południu w lokalu Towarzystwa przy ulicy Piotrkowskiej N 43. 


Porządek dzienny: 


Sprawozdanie i bilans za rok 1904. 

Projekt podziału zysków za rok 1904. 

Budżet wydatków na rok 1905, oraz wnioski Rady. 
Wybory członków Rady, Zarządu i Kemisyi Rewizyjnej. 
Rozpatrzenie wniosków członków T-wa. 

Z pełnomocnictwa może każdy członek mieć 2 głosy; pełnomocni- 
ctwa te, podług $ 35 Ustawy, powinny być przedstawione Zarządowi To- 
warzystwa przynajmniej 3 dni przed ogólnem zebraniem. 

Bilety wejścia wydawane będą w lokalu Towarzystwa, poczynając , 
od dnia 15/28 marca r. b 

Gdyby w oznaczonym. terminie na zebraniu nie znalazła się liczba 
członków w $ 38 Ustawy wymagana, t. j.': ogólnej ich liczby, wynoszącej 
obecnie 1136, powtórne ogólne zebranie naznacza się na dzień 5/18 kwie- 
tnia r. b., które to zebranie odbędzie się w Sali Koncertowej, przy ulicy 
Dzielnej 18, bez względu na liczbę zgromadzonych członków. 295-2 


A ANACZNRA E ENLT 


Bowyonowane biuro 
poayiikiirezonedacp „Wager 


Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, R fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendaozjny poleca: 
buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi świadectwami 
rekomenduje. 685—r—122 
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W ueczai „Rozwoju,“ Przejazd XM 8. 


Jossoneno Ilessypow, Top. Jlozan, 15 Mapra 1905 r. 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórna 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zaohodnia Mt 33 
(obok lombardu akczinego). 


Mieszkania 
pokcje z kuchnią na I piętrze 


3 lub “przy ulicy Piotrkowskiej z du- 
żym balkonem, od 1 kwietnia. 


pokoje z kuchnią na parterze od 1 go 


ue lipca do wynajęcia. Ul. Piotrkowsia 
8, dl 
sz Eege i uon n s c 187 JM 163 nowy, mieszk. 3. 331—3- 1 
W niedziele i Enie 5d 9—12 | od 3—6. SKT 

dr. kukowsk. = Mieszkanie, 
Choroby wewnętrzne i dziecięce | 


Przyjmuje rano od 10-ej—11-ej 
i od 4—5'/, po poł. 


ulica PIOTRKOWSKA N: 88 
„ATE N 


Dr. E. Somenherg 


choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne, 


= IANA 14, 


i składające się z 3 pokoi, kuchni ete. do 
wynajęcia. Ulica Ewangelicka 17 3i 
piętro. Wiadomość na miejscu. 340: 


W zakładzie, Południowa Il, 
A. CHRZĄSZCZEWSKIEJ 


pod nadzorem lekarza, stosuje się 

Gimnastyka Szwedzka 
specyalna, połączona z masażem, dla rne- 
| micznych, nerwowych, w skrzywieniach, 
nieprawidłowym. układzie ramion, wadli- 
wem chodzeniu itd. Również pedagogi- 
| czna gimnastyka dla Pań i dzieci w kom* 
pletach. Ceny bardzo przystępne. 1553r47 


Łódź, 


CE 
od 11—1 i 4 246—r—7 


KA, 
Dr. A. Grosglik NIE KANTOR fg 
Choroby skórne, weneryczne wszelkiej 322-12-2 


i moczopłciowe. 
9d 81/,—11'/, r. 6—8 wiecz., pani. 5—6 


p- potudniu. 
W niedziele 1 éwięta 9 r. do 1 pop. 
Cegielniana 22. 1608 à 105 


iri MA 


Ulia ANORI 1 


Ostrzeżenie dla cierpiących na ODCISKI! 


Wskutek naślado- u 
wnictwa wyrobu Arago 
mego- pod nazwą 3) 

X na wyniszczenie Odoisków, 

/,znanego ze skuteczności swej, 
zwracam uwagę Sz. Publiczności, 

by przy kupnie żądała stanowczo J 


„ARAGO“ (i, (órskiego. 


Wewnątrz na przepisach jest marka o- 
chronna „Gladiator* 

Cena s „Aragoć '30 150 kop. Sprze- 
daż w Składach aptecznych 1 aptekach. 


St. Górski, Warszawa, Leszno No 12. 


Przeciwko fałszerzom wystąpiłem na dro- 
gę sądową. 51- 30—14 


ZAKŁAD LECZNICZY 


D-rów R. Skibińskiego, A. Tochtermana, J. Wattena i T. Zaborowskiego |} 
Łódź, ul. Podleśna X 15. 
Hydropatia. Kąpiele elektryczne (świetlne i wodne), mineralne, 
azowe. Masaż. 
Gabinet Roentgenowski. 
Dla przychodzących od 7 rano do 8-ej wieczorem. 


Zatwierdzona przez władzę wyższą 


Szkoła kroju. 


Po otrzymaniu dyplomu akade- 
mii zagranicznej i zaliczeniu do cechu 
warszawskiego, właścicielka magazynu 
firmy „Józefina“ (Piotrkowska X 7) otwo- 
rzyła w Łodzi specyalną szkołę kro- 
ju, podług najnowszej metody francuz- 
kiej i angielskiej. Po ukończeniu kursu 
RA się system Drezdeński bez żadnej 

dopłaty. Program kroju obszerny. Dla 
pań kursy dziecinn». Przy szkole specyal- 
na pracownia spódnice. 1845—r—16- 
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WIOSNA. 1905. LATO. 
Otwarcie Sezonu. 


NADESZŁY OSTATNIE NOWOŚCI NAJMODNIEJSZYCH 
MATERYAŁÓW NA UBIORY DAMSKIE I MĘSKIE. POLECA- 
JĄC SIĘ ŁASKAWYM WZGLĘDOM 'SZANOWNEJ PUBLICZ- 
NOŚCI, PISZĘ SIĘ Z POWAŻANIEM 

E. SZMECHEL 
Magszyn ubiorów męskich, damskich i dziecinnych. 


Redaktor i wydawca W. Czajewski: 


